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Współpraca Rze*1u z  Sejmem
C o  będzie z  dekretem p ra s o w y m ?

W  s o b o t ę ,  p o j u t r z e  m i j a  t e r m i n
Stosunki pom icd /A  R ządem  

a S ejm e m  zaczęły  się w 
dniach ostatnich w y p ro sto ­
w yw ać. Szczególnie k o rzy st­
ne w rażenie w yw arła  w  k o ­
lach ppsclskich zap ow ied z  
w spółdzia łan ia  R ządu  z k o ­
m isją  ad m inisitracyjną, która  
pod  jęła dalsze prace i nad u* 
staw am i sam orządów  cm i.

P rzedstaw iciele R ządu  mieli 
n ajlep szy  p rzyk ład  na obra­
dach k om isji spraw  wew nątrz  
nvch , i/, posłam i kierują  n x r  
ty w v  rzeczow e w ocenie fa k ­
tó w  i z jav  isk M am y g łę b o ­
kie przekonanie, iż u ysk u sj i 
nad bu dżetem  M inU terjurn  
Spraw  W e w n ę trzn y c h , choć  
b\la  dość zacięta, jedn kzc w  
rezultacie dla obu stron była  
b ardzo korzystna .

N icm ile natom iast uderzył 
k ażd ego  fakt. iż w czoraj w  
obradach kom isii k on stytu  
c y jn c j nie brał udziału żaden  
z  przedstaw icieli R ządu. O  po­
siedzeniu k o m isji R ząd b y ł u 
w iadom ion\ Pp głoski ja k o ­
by P rem ier M arsza lek  P b u d  
ski nie p rzy ją ł prezesa k o m b  
sji pos. P olakiew icza m e od  
p ow iad ają  praw dzie- gd yż  
pos- Polakiew icz nie zabiegał 
o  posłuchanie- nie naógł być  
przeto n ie p rzy ję ty .

k o m is ja  konstytuey jna po  
szerokiej debacie je d n o m y śl­
nie uznała praw o d o k o n y w a ' 
n ia zm ian w dekretach P rezy ­
denta w k ażd ej chwili. Zasad*  
nicza zatem  teza została o - 
broniona- 

A le  nana chodzi 0 stronc  
p raktyczn a. Rzecz cala p o w ­
stała na tło dekretu prasowe­
go . D ek ret ó w  ob ow iązu je . 
Jent w A'konyw anv. S zczegól­
nie gorliw ie stosow an y jest w  
w o je w ó d ztw a c h ; Śląskiem kra 
k ow skiem  1 noznańskiem .

.łeden /  d :i e rui ków  rządo- 
ww ch ogłosił w czoraj- iż Rzad  
dekret w y co fa ł S k ąd ? (łd z ic  
o tern o zn a jm io n o ? .Test fak 
tem , iż Rz id dekretu dotąd  
nie w;niósł do Sejm u. Z  mocy
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Inform acyjno-  
Wywiadowcze 

Tel. 228-40
Koncesjonowane i kaucjnnow anc w kra­
ju i zagranicą. Wywiady. Obserwacje. 
Opieka mienia i osób Sprawj kryminalne.

zatem  art. f-ł k o n sty tu c ji d e­
kret autom atycznie przestaje  
działać w  dniu 27 1'st ipa- 
da. A le  skąd s ’ę o tem
d ow ie jakiś s ta n o  La. siedzący  
na głębok iej prow incu- D o - 
n y s .c n ie  d zen rikarskie n.'e 
jest dla n ic(,o m iarod ajn e. 
T y lk o  D zien n ik  U staw , gdzie  
był dekret o g ło szo n e  , g d jie

w yraźnie p ow ied  liano, •/ o- 
b ow iązu je od  9 listopada. M u*  
si b y ć  przeto  w D zicn n  ku I 
staw  jakaś w iad om ość o jeg ^  
w ygaśnięciu- o ile istotnie w y ­
gaśnie.

A\ sobotę  m ija  ów  termin  
d w u ty go d n io w y , do ktorego  
miał być do Sejm u wn e s i; ny. 
C zu w a jm y .

Sm utno jest bankom w  dzisiejszej dobie

i n  ii5
A g o n i a  „ w o j e n n y c h "  b a n c z k ó w

Z m ś e n y  w  B = n k u  H a r c T o w y m

Z  dnia na dzień

.Wygasa 
an glslsh i

Znl»*3ien-e ograniczeń i
sprzedaż węgla

L O N D k N  25,11. (A T E ). I i -  palnie uzyskują również w dniu 
czba górników, zatrudnionych dzisiejszym zupełną swobodę  
obecnie w kopalniach, wynosi sprzedaży węgla wewnątrz kra 
421,478. Dz'ssaj zostanie zi ie- , ju. Zosta:ą zachowane tylko o

—  Gdzież, wy, gdzież wy, am e­
rykańskie kapitały? —  fu z ja  z 
Bankiem Zjednoczonych Ziem  
Polskich. —  Banczki zam iera, ?. 
ce. —  Upadłości i likwidacje, a 
nawet zgoła „przepadki".

K n -aprawa zasolenia ŁJsnKu t»aa-t-7

siona w iększość ograniczeń, do­
tyczących spożycia węgla. K o -

graniczenia, dotyczące eh ;por- 
u.

W  kotle albańskim

Powstanie pod 
hasłem niezależności
: - ... ■ „ .„ i . :  i ż * . -

Północnej Albanji
B E L G R A D , 25.11 (A T E). —  

Doniesienia w sprawie pow sta­
nia albańskiego są sprzeczne. 
W edług wiadomości, zc źródeł 
albańskich, powstanie zostało  
złamane. W ieczorem  nadeszły 
jednak wiadomości, świadczące 
o tem, >ż silne oddziały po­
wstańcze zbliżają się do miej­
scowości Tata-ris.

Przywódcy ruchu wydali o- 
dezwe. iż dążą on: do w yw al­
czenia niezależności północnej 
Alhanji, Rząd jugosłowiański 
przedsięwziął cały szereg środ­

ków ostrożności, aby przeszko­
dzi. powstańcom w przechodzę 
niu przez granicę.

Komoda FoziansM
Nie jest ciężko chory
\A brew doniesieniom  n c- 

których  pism- w ojew od a pc = 
znański p. Bniński nie jest 
ciężko chory, a jed ynie  przed  
kilku dniam i nabaw ił się lek 
kiego przeziębienia-

chcwcgo liapila.am i ameryKa.u- 
skiemi g upy Harnmana odsu­
nęła się dość daleko, a obecnie 
spodziewane

zmiany w Tonie dyrekcji

są kom entowane na giełdzie z 
pewnym nłcpokciem.

Podobno ustąpić ma ze sw e­
go sianowiska dyrektor St. R o ­
gaczewski, mówią również, iż 
ustąpi ze swego stanowiska za­
służony. dla Banku dyrektor 
W irel, przem ęczony już pra tą- i 
o a t a t n • e rn i wypadkami.

W  związku z tem coraz ak­
tualniejszą jest

sprawa iszii

Banku Handlowego z Benkiem  
Zjednoczonych Ziem Polskich,

Nie w Panamie
Lecz rt3 Kuble wylądował 

r a r r o l u t

L O N D Y N , 25 U . (A T E). Pró­
ba dokonania lotu bez zatrzy­
mania z Norfolku w stan c M ir- 
ginia do Panamy zakończyła  
się niepowodzeniem. Jeden z 
aeroplanów po wyczerpaniu  
benzyny był zmusząny w ylądo­
wać na małej w ysepce obol; 
Kuby, drugi zmuszony był do 
opuszczenia się na morze K a ­
raibskie.

i który podobnie jak i tamten 
ma duże zobowiązania w sto- 

I sunku do Lanca Commerciale 
Italiana w Mediolanie. Fuzja ta 
spodziewana już była w loku  
ubiegłym, r.ie doszła jednak do 
skutku jedyąite z powodu sta­
rań Eanku Handlowego o 
pozyskanie kapitałów am ery­

kańskich, 
cc> przeprow adzał n a--:r  inten­
sywnie członek rady Banku —  
p. Hipolit G ’ iwic.

Przed końcem roku bieżące­
go prawdopodobnie

zejdą z rynku 
3 lub nawet więcej banków, któ 
re od dwuch lat bez mała są w 
fazie likwidacji i nie posiadają 
ani p-zcpisanego kapitału ak- 
cy.nego, ani nadziei na pozys­
kanie poważniejszej grupy fi­
nansowe'.

Sfery finansowe wymieniają 
fu Bank Stołeczny, Bank P rze­
m ysłow y W arszaw ski Bank 
Prywatny, pozatem takie efe­
merydy, jak Ear.k Inwabdzni, 
D fd ^ o ś ć  ogłoszono Bankowi 
Zjednoczonych Kooperatyw , a 
v/ stadium likwidacii znajduje 
sie Polski Bank Kresow y. Sic- 
ry giełdowe również z wielkiem  
zam teresewaniem oczekują wy 
r.iku sprawy wniesionej przeci­
wko „zaginionem u" BanKOWi 
Agrarno - Przem ysł., który do­
tychczas nie został odnaleziony

P I L Z E N S K I

„ P R A Z D R 0 J “

STANIAŁ

Kopo nie zaciekar-lą osobliwe koleje 
banknotu, przesuwającego sie w nie­
ustannej swej wędrówet z rak do rąk
i,- *•*»
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Premiera w pierwszych dniac1. grud- 

ia w kinoteatrze „ . o l o s s e u m "
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GOŁE N IESZCZĘŚCIE
H is to rja  bardzo rzew na

—  W yszła , czy uciekła —  nie : 
wiem!

—  A  kompres na głowi* lo mo 
żeby panu pomógł?

W rona drżał i był bliski wy­
buchu.

—  Panie W alenty, kochany 
panie W alenty, ja nie żartuję... 
J - też myślałem , że zwarjowa- 
lem A le  to sie stało naprawdę: 
lej gmsowej figury, którą pan o- 
glądał, n;cma!

—  Czekaj pan! —  krzyknął 
W alenty, —  to ją panu zabrali!

—  K to ? po co?
—  Za podatki!
—  Niemożliwe, ja nie płacę 

podalkow. Chyba kto ukradł.
W alenty machnął ręką, jego 

kobyla z tą samą miną machnęła 
ogonem.

—  E j, kto by tam...
—  Zresztą nie wychodziłem z 

domu...
—  I figury niema?
—  Niema! *
—  I pan mnie nic buja?
—  N tc !

—  To chodźmy zobaczyć...
Stara, mądra kobyla kiwała

ibem na znak, że sprawę trzeba 
dowodnie rozpatrzeć na miej 
scu.

W rona wchodził do pracowni 
z nowym zapasem niesamowite­
go aucha, pan W alenty zaś z 
wiarą, że jego luby sąsiad prze­
cież cokolwiek musiał nieszko­
dliwie oszaleć Głęboko się jed­
nak zatroska! i pogląd na całą 
sprawę odmienił, kiedy naocz­
nie mądtze wszystko zbadał;

począł mówić cicho i spoglądać 
ż  tajonym strachem w mrorzne 
katy; obaj sprav iali wrażenie, 
żc badają miejsce tajemniczej 
zbrodni.

—  Ja tu jestem głupi, —  wy-, 
znał wreszcie pan W alenty ; —  
sześćdziesiąt siedem lal żyję, a 
o czemś takicm tom nie słyszał. 
Czort w tem wszyslkiem siedzi...

Nagle spojrzał nieufnie na 
Wronę.

—  ,W  kościele to Dan pew­
nie dawno nie był...

—  Coś takiego, —  bąknął 
rzeźbiarz.

—  A  gołe pamenki pan le­
pił... Coś by się dało skombino- 
wać.

—  Co lo ma iedno z dru- 
giem ?

—  Może i m a — czy a wiem? 
Djabcł różne sztuki potrafi... 
Ej, panie W rona, patrz pan...

:—  Co się stało? gdzie?

—  Dawaj pan światło: o, tu! 
Co to iest?

—  Na Boga! ślad bosej nogi! 
Gipsowy, biały ślad...

—  Rany! o i ra i tu... Prowa­
dź: na  ̂ prog... Tu stojala... 
Chodźmy za drzwi... W idzi pan?

—  Tak, ślad na śniegu... Pa­
nie W alenty, ;a zwa.rjujęL.

—  Pan Bóg nas ochroni... 
Strach pomyśleć... I żeby goła 
na taki ziąb... Taka cb\ba nic nie 
czuje?

W rona nie odpowiadał roz­
gorzałym wzrokiem patrzył w 
ślady, które opodal zupełnie zni­
knęły.

—  Stąd pewn:e poszła po­
wietrzem, —  szepnął W alenty i 
przeż.ęgnał się.

—  Tak, pewnie powietrzem... 
—  mówii rzeźbiarz cicho, jak o- 
czarowany,

—  Jak czarownica,

—  Jak czarodziejka. —  sze­
pnął W rona w nagłym zachwy­
cie serca, jako on Pygmaljon, 
co posąg Galalci uuchcm i pro- 
mienislem życiem napełnił. N.e

znał tajemnicy tego odcjśc’a 
posągu, lecz z pod ciężkich opa­
rów lęku wydobył zachwyt i 
poczuł się w wielkiej dumie, że 
oto or go stworzył takim cudem 
miłości i takiem napięciem twór- 
czem że posąg Ożył.

Kiedy w strachu niesamow'- 
l m coraz bardziej grzęznący, 
odszedł pan W alenty z roztrop­
ną duszą po raz pierwszy nad 
brzeg zw ą!p ;eria przywiedzioną, 
aby z mądrą kobyłą swoją po­
gadać o djabekkiem  zdarzeniu, 
rzeźbiarz usiadł w pracewni na 
tapczanie i rozmyśla! burzliwie, 
a błyskawice zygzakami biegały 
ud jego serca do głowy i z po­
wrotem, co na tak małej prze­
strzeni wielki i katastrofalny u- 
tworzyło chaos.

Ponad mroczne tonie strachu 
wzlcUawszy na skrzydłach za­
chwycenia, śpiewała dusza rze­
źbiarza'

(D. c. n.)

t


